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Lekarz miasta gubemjalnego Kalisza.

tur l̂] P°.wodu pojawiającej się w Kaliszu ospy na- 
dooQ(?e^’.* Pottteważ w obecnej porze roku jest naj- 
lisza .le.jSze,n szczepienie ospy, lekarz miasta Ka 
*_ niniejszem zawiadamia osoby in te re so w an ete niuiejszem zawiadamia osoby interesowane, 

zamieszkali tu w mieście 
szczepieniem tako

felc- Sam’ Jak również zamii
»ei ‘erzy>. będą się zajmować _____
Hu ^m ieszkan iach  swoich każdemu zgłaszające-

p S*6i bezpłatnie.
Iiinf°ni.eważ. doświadczenie okazało, że szczepiona 
zaraż kr°wianki zabezpiecza organizm ludzki od 
jak si§ naturalną ospą na czas nie dłuższy 
bęjj, , ,° 12 lat, a zatem lekarz miasta radzi oso- 
stgci’ | “re miały ospę zaszczepioną przed dzie- 
Powf ażeby w roku bieżącym przystąpiły do 
co rjj‘ne.g0 szczepienia ospy, czyli rewakcynacji, 
lekar VVuież dokonywać się będzie w mieszkaniu 
p. u ? a miasta przy ulicy Wrocławskiej, w domu 
liszu . ec.l<ieB0ł j ak również i felczerów w m. Ka- 

zamieszkałych, bezpłatnie.— J. Merkel.
gla . Odkrycie na znacznych przestrzeniach wę- 
brącl r pnatn,e§°. maz rudy, miedzi i ołowiu, w do- 
ścicjA. ,rzeźno P°d Koninem, zachęciło wielu wła- 
re u *! do robienia w tym celu poszukiwań, któ- 

eatlen?ZOne l uż zostaty odkryciem węgla lepsze- 
K0nin Unku' w dobrach Rumin z drugiej strony 
Szukiu?’ " ad rzeką Wartił leżących. Obecnie po- 
Pyż(1 an.la odbywają się w dobrach Tarnowo pod 
jes?crami'. i takowe dokonywać się będą w kilku 
re z. miejscowościach nad Wartą leżących, któ-
PfZeric,^080 Położenia, dają nadzieję nie próżno 

^osięwziętych starań.
jeS2c F ‘lja banku polskiego urządzona w Kaliszu, 

Czynil°ści swych nie rozpoczęła. Zdaniem 
resie ’ tak dla dogodności ogólnej, jak i w inte- 
?ółow SaiDej" lo^ytocjl, wypadałoby ogłosić szcze- 

°> w jakich mianowicie granicach, i na j a ­

kich warunkach, odbywać się będą’ działalności 
nlji bankowej.

— Próby teatru amatorskiego jaki odegrany 
będzie wr dniach 25 i 26 b. m., już się odbywa­
ją, a wkrótce rozpocznie się sprzedaż biletów.

Przy tutejszej szkole elementarnej wyzna­
nia mojżeszowego, z dniem wczorajszym otwarty 

i został oddział 1-szej i 2-giej klassy dla dziewczyn.
J Do miejscowego Magistratu nadesłane zo- 
stały z fabryki p. Rosenberg w Warszawie wzory 

, metalowych napisów, jako to: na granice wsi, nu- 
jmera domów, na drzwi mieszkań i t. p., które 
| osoby interesowane w godzinach biurowych momi 
i oglądać. ^
| — Od zeszłego wtorku przy cukierni p Gesne-
jra  w parku, czasem grywa wieczorami orkiestra, 
j Jest to nowość bardzo przyjemna dla używających 
j przechadzki.
j  —  Wycieczki zamiejskie, tak zwane majówki,
i dzięki sprzyjającej pogodzie, już się rozpoczęły.
! Początek w tym względzie zrobiła w zeszłą nie­
dzielę majówka, w której towarzystwo złożone 
z kilkudziesięciu osób, na przybranych we flagi 

j łodziach, z wojskową orkiestrą na płynącym po­
moście, udało się na strzelnicę.

Znajdują się amatorowie różnych widowisk,
. i tak: Anglicy łubią walki kogutów, Hiszpanie wal­

ki bysów i t. p,; w naszem zaś mieście, jak  zau­
ważyliśmy, są zwolennicy widowisk pogrzebowych. 

|Tak jest, czytelnicy. W chwili kiedy orszak po- 
: grzebowy z posępną powagą kroczy powoli, wó­
wczas balkony niektórych domów na ulicy prze­
chodzącej ku cmentarzowi, napełniają się widza- 

jmi, a ci, zbrojni w lornetki, przypatrują się or- 
szakowi smutku i boleści, na czele którego idzie.... 
śmierć. Czyż to jes t  przyzwoite? Policja sądzi" 
że me, i dla tego zwykle interwenjuje. Wcale to 
jednak nie przynosi zaszczytu ciekawym widzom 

i  a by wają w ich liczbie i kobiety, że potrzeba je 
znaglac do poszanowania smutku, wywołanego ca­
łunem śmierci.

• ; dniu 1 (13) b. m., wieczorem o godzi­
nie w poł do 10-ej we wsi Zagórzynie, należącej 
do p. Haskiego, wybuchł pożar, skutkiem którego 
spaliły się zabudowania gospodarskie. Straż ognio­
wa kaliska była wiele czynną.

— Sw. Pankracy nie chciał w tym roku za­
wieść przysłowia, bo z soboty zeszłej na niedzie­
lę, a nawet w ten dzień, zimno było dojmujące, 
ftw. Serwacy okazał się łaskawszym; roślinność 
w roku bieżącym w całym już teraz blasku roz­
winięta. Maj też zaprawdę tegoroczny reprezen­
tuje wspaniale najpiękniejszą z pór roku, albo­
wiem przeszło już od dwóch tygodni jak  drzewa 
okryły się najbujniejszem kwieciem.

-— Dnia 22 b. m., o godzinie 11 m. 24 przed 
połuocą, przypada pełnia księżyca, z mało widzial- 
nem u nas zaćmieniem.
* W .i 1” 11 12 b- m. i r., zmarli w m. Kaliszu: 
Aniela , z Wituskich M ą c z e w s k a ,  wdowa po 
b. lachmistrzu pow. Konińskiego, przeżywszy lat 
47, — i Józef H u r t l g ,  Syn właściciela księsrar- 
m w tutejszym mieście, przeżywszy lat 21.

Korespondencja Kaliszanina.

Kleczew, d. 15 maja 1872 r.

przez Turgienjewa.

(Ciąg dwunasty).

S ? 8! at>ein. si9 1 n ' ni> Jak Już wiadomo czytelni- 
^ ł ^  i^adiłowa i w parę dni odwiedziłem go. Za- 
^ b i t v i 0 w^ nie w domu, siedział w ogromnym, 
ry jj^ui skórą fotelu i czytał Czeti-chinei. Sza- 
%  tt51.t'uczaż, siedząc mu na ramieniu, przyjął 
4gą. g swego zwyczaju, grzecznie i z po­

l l0 Qie«o°" 4et̂ c*e mi Łukaszu Piotrowiczu, rzekłem 
u Iaiedzy innemi, wszak kiedyś za waszych 
było lepiej?

k1' odim -n° lePiei rzeuzywiście powiem pa- 
>llti powiedział: spokojniej żyliśmy, dostatek był 
p ,  a r,Ze.Cz-vwiście.... A wszystko tak i teraz le- 

Piej panskim dzieciom, Bóg da, jeszcze będzie

% l a/ a s^d ziłem, że stare czasy będziecie za-

! \ c iaż? >  dawnych czasów nie main co chwalić! 
1^ je s tf l’ j a- t0 •naprzj kład powiedzieć, pan te- 
J* takimł J0c?zicem’ Pa “ski nieboszczyk dziadek 

1 kiasz dziedzicem, a już władzy takiej pan
> 8 i pan sam już jesteś inny. I teraz

na przykład niektórzy panowie uciekają, ale bez 
tego ma się rozumieć obejść się nie może. Prze­
miele się —— a może mąka będzie. Nie, teraz już 
ja tego nie zobaczę na co za młodu sie nana- 
trzyłem. 1

— A na co naprzykład?
— A chociażbym np. znowu powiedział o pań­

skim dziadku. Był on samowładny, krzywdził 
naszego brata. Może pan znasz —ba jakżebyś pan 
swego gruntu nie znał, klin, który ciągnie się od 
Gzapligina do Malinina.... Owies teraz na nim ro­
śnie. Wszak on pański, Cały jak jest. Pański 
dziadek nam go zabrał, wyjechał konno na pole, 
pokazał ięką, mówiąc: „moja własność” i zabrał 
Mój ojciec nieboszczyk (daj mu Panie niebo), czło­
wiek sprawiedliwy, gorączka nie zniósł — ba, bo 
komu ochota swoje dobro tracić? i do sądu pro­
śbę podał. Lecz sam tylko podał, drudzy nie za­
nieśli skargi, obawiali się. Pańskiemu dziadkowi 
doniesiono, że Piotr Owsiennikow skarży go, iż mu 
grunt zabrał.... Pański dziadek natychmiast' przy­
sła ł  swego łowczego Bansza z ludźmi.... I wzięli 
mego ojca i do pańskiego dziedzictwa powiedli. 
Ja byłem wtenczas małym chłopcem, boso za nim 
pobiegłem. I cóż?.... Przyprowadzili go do pań­
skiego domu i pod oknami ochłostali. A pański 
dziadek stał na balkonie i przypatrywał się; a i 
babka pańska pod oknem siedziała i także się 
przyglądała. Ojciec mój wołał: „matko, Marjo 
Wasilęwno, wstawcie się za mną, chociaż wy zli­
tujcie się nademną.” A  ona tylko podniosła się
i przypatrywała. I zmusili ojca do wyrzeczenia 
się gruntu i podziękować kazali, dobrze, że jeszcze 
żywego puścili. I tym sposobem grunt się został \

Los rzuca ludźmi jak piłką; dopiero co byłem 
łykiem częstochowskim, i ot, na raz jeden, prze­
dzierzgnąłem się w chłopa kleczewskiego. Nie 
bez celu powiedziałem w chłopa, jeżeli bowiem 
bardzo wielu zna Kleczew, jest także i takich nie 
mało, co znają go zaledwie z jeografii lub staty­
styki, a jeszfcze więcej tych, co niewiedzą, czy to 
i eSj zwierz§> ktak’ \ub ryba. Może więc nie od rzeczy 
będzie, gdy choć nie udolnem piórem, tak sobie po 
prostu z mostu, o tem, co na początku założyłem 
pomowię. Otóż tedy Kleczew, była to mieścina

przy panu. Idz pan, zapytaj się swvch włościan, 
jak to pole się nazywa? Nazywa się dębiną, dla 
tego, że dębiną zabrane. Z tego zatem powodu 
Kiwać*8 co nam biedakom starych porządków ża-

Nie wiedziałem, co odpowiedzieć Owsiennikowo- 
wi, nic siniałem mu w oczy spojrzeć.
, ~  , AJ  drugi Sfi3ia(1 w 0lve czasy nam się na­
darzył, Stefan Niktopeliowicz Kumon. Zamęczył 
mojego ojca ze wszystkiem różnemi sposoby'. Lu­
bił pić i częstować, jak  podpije bywało, jak pal­
nie po francuzku „ce bon,” i obliźnie s ię -u m y k a j
gdz10 pit'prz r° hU1?,!. Po wszystkich sąsiadach szle 
zaproszenia. Trojki u niego stały na pogotowiu, 

me pojedziesz, wtenczas sam wpadnie jak bom­
ba... I taki dziwny był człowiek! To trzeźwemu 
me kłamał, a jak wypije i pocznie opowiadać, że 
ma w etersburgu trzy domy na Fontance, jeden 
czerwony z jednym kominem, drugi żółty z dwo­
ma kominami, a trzeci niebieski bez komina, oraz 
trzech synów (a żony nigdy wżyciu nie miał), je ­
dnego w lufanterji, drugiego w kawalerji, a t rz e ­
ci zvje z własnych funduszów... I mówił, że w k a ­
żdym z jego domów mieszka jeden z svnów że 
do najstarszego zajeżdżają admirałowie,* do dru- 
gmgo generałowie, a do najmłodszego sami a n d i-  
cv. Bywało podniesie się i zawoła: „za zdrowie 
mego starszego syna, on mi najdroższy” i zapła­
cze. 1 bieda temu kto się wzbrania spełnić ten 
toast, „zastrzelę!” krzyczał: „i pochować nie po­
zwolę.... Albo zerwie się i krzyknie: „pląsaj Bo- 
ski narodzie, dla swej zabawy i mojej pociechy!” 
No, i pląsaj, chociażbyś umierał, pląsaj. Jego po- 
dolanki miały za swoje. Po całych nocach, do ra-
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p ry w a tn a ,  m a ł a  w praw dzie ,  lecz p o łą c z o n a  z ro z -  
le n łem i p rzy leg łośc iam i ,  s t a n o w i ła  ko losa lny  m a ­
j ą t e k ,  daw nie j  tegoż  n azw isk a  K leczew skicn ,  a 
później rodziny  h rab ió w  G u ro w sk ic h  w ła sn o śc ią  
będąćy .  Obecnie  przy  os ta tn ie j  re o rg a n iz a ty i  k r a ­
ju ,  zam ien iona  na  osadę, po pop rzed n iem  już  
ro zd ro b n ie n iu  dóbr ,  p rz e s z ła  na  w łasność  p. Gtiin- 
fe lda.

O sada  t a ,  pod  w zględem  ad m in is tracy jn y m  na le ­
ży do p o w ia tu  S łupeck iego ,  a pod  w zględem  sądO" 
w jrn  do o k rę g u  K ouińsk iego , w g u b e rn i i  K alisk iej .  
L eży  na  ro z leg łe j  p łaszczyźn ie  zd a ła  od b itego 
t r a k tu ,  a  je s z cze  dalej ,  bo o k i lk anaśc ie  nul, od 
d rog i że laznej.  L ud no śe i  m a  p rze sz ło  2000* niby 
ro lh iczej ,  a  n ieroln iczej; p rz e w a ż n ą  jego  ludność 
s tan o w ią  izraelici,  z k tó ry ch  tu  w ielu  z n iczego 
p rzy sz ło  do znak o m ity ch  m a ją tk ó w , po za  niemi 
id ą  rzem ieś ln icy  i p rzem ysłow cy , a  dopiero  n a j ­
m nie jsza  c z ą s tk a  z a t r u d n ia  się ro ln ic tw em . W ła ś c i ­
w ie  więc, jes t to  o sada  handlow a, Skutkiem  czego 
Zachow ała  o n a  w czystości jego  zwyczaje ,  obyczaje, 
c h a r a k t e r  i z e w n ą t r z n ą  fizyonomję. G leba  ziemi 
w tu te js ze j  okolicy dobra ,  u ro d za jna .  R zeka  
W a r t a  m szcząc  się, że j ą  k iedy ś  z C zęstochow y 
o b g a d a łe m  w" „K aliszan in ie ,” u c ie k ła  tu  od nas 
aż o t r z y  mile; m am y  za  to  m a leńk ie  jez io rk o  
pod  sa m ą  o sad ą  s to jące ,  ob e jm u jąc e  oko ło  12 
m orgów  □  rozległośc i.

P an o w ie  poeci i wy m łod z ień cy  rw iący  się do 
m a r z e ń  i miłości! je ś l ib y  k tó r e m u  z was p rz y s z ła  
c h ę tk a  osiąść w raz  z e m n ą  w tu te j s z y m  grodzie ,  
p rzy jm ijc ie  moje szcze re  os trzeżen ie :  z an ie cha jc ie  
tego! —  Jak iek o lw iek  b y łoby  w asze  na tch n ien ie ,  
j a k a k o lw ie k  m uza ,  rozb i je  się tu  o p rozę  życia 
m a te r j a lu e g o .  W olno  tu  m arzy ć ,  ale... ty lko  o 
Chlebie pow szednim . N iem a tu ta j  szem rzącego  
s t ru m y k a ,  c ien is tych  gajów, parków , ogrodów, 
alei, —n iem a  m iejsca  do p rz ech ad zk i  i nic  tak iego ,  
na  cze tnby oko tw e  z p rzy jem no śc ią  spocząć  
m ogło ,  n iem a n aw e t  ru s a łe k  n ie ty lko  wodnych 
ale  i z iem nych ,  sk r o m n ą  zaś b a rd zo  ty ch  ilość 
za ledw o raz  na  ty d z ień  w kościele u jrze ć  możesz. 
Z da ła  w idn ie ją  n iew ycię te  je szcze  re sz tk i  lasów, 
cze rn iąc  się n a  t le  h o ry z o n tu ,  w n asz ś j  zaś  oko­
licy p ła sz c z y z n a  i p ła szcz y z n a ,  g o ła ,  obnażona ,  
nużąca! P rz e d  sk w a re m  s łońca ,  p rócz dom u, nic 
n ie z a s ło n i ,  a  ks iężyc, te n  b ożek  poeto  w i m a r z y ,  
cięli,  p o d s łu c h a ją c  z za l istków sz e p tu  p a ry  tu r -  
k a w e k  u k ry ty c h  w sz p a le rz e  lub  a l tance ,  nie z a ­
in t ry g u je  cię ta jem n iczem  swojein, u k rad k o w em  
szp iegow an iem , lecz czeln ie  i śm ia ło  za jrzy  ci 
sw ą  p y z a tą  g ę b ą  w oczy, i w y szcze rza jąc  zęby, 
szydzić będzie  z tw ych  m i ło sny ch  g ru c h a ń .

n a  m u s ia ły  chórem  śpiewać, a  k tó r a  najlepiej śp ie ­
w a ła ,  t ą  w y u a g ra d z a ł .  Gdy zaś  ze znu żen ia  p o ­
czę ły  u s taw ać ,  k ł a d ł  g ło w ę  na  ręk u  i w y rz e k a ł :  
„och s ie ro ta ,  ja  b iedny  s ie ro ta !  o p u sz c z a ją  mnie 
n ie szczęsn ego !” P a ro b c y  w ta k im  raz ie  d z iew czę­
tom  d u c h a  dodaw ali.  Ojciec mój m u się podo ba ł  
i ro b i ł  z nim  co m u  się ty lk o  podoba ło .  O m ało  
do g ro b u  o jca  m ego nie w pędził ,  i z ap ew n e  b y ł ­
by w pędził ,  ale sam  w przódy  dzięk i B ogu  um ar ł :  
z g o łęb n ik a  po p i janem u  s p a d ł   T ak ich  to s ą ­
siadów mieliśmy.

— J a k  się co czasy zm ien iły ,  zau w aży łem .
—  T a k ,  ta k ,  p o w tó rz y ł  O w siennikow ...  No, i to 

należy  p rzyzu ać ,  że  daw n ie jszem i czasy sz lach ta  
ży ła  hucznie .  O m a g n a ta c h  ju ż  nie m a  co mówić, 
w Moskwie im  się p rz y p a t rz y łe m .  P o d o b n o  się 
t a m  te r a z  oni i p rzen ieś l i .

—  B yliśc ie  w M oskw ie?
— B yłem , daw no, ju ż  b a rd z o  daw no. T e raz  

już oto s iedem d z ies ią ty  t r z e c i  rok  mi idzie, a  do 
Moskwy je źd z i łem  w szesn a s ty m  ro k u  życia.

O wsiennikow w es tch n ą ł .
—  Kogóż t a m  w M oskwie w idz ie l iśc ie?
— W ie lu  m ag n a tó w  w idz ia łem , i k a ż d y  ich 

w idzia ł;  żyli szum nie , na  chw ałę  i dz iwowisko 
ludzkie .  T y lko  z n ieboszczyk iem  h ra b ią  A leksie- 
jem  G reg o ro w iczem  O rło w y m  C ześm insk im  żaden  
nie m óg ł iść w p orów nan ie ;  A leks ie ja  G reg o iow i-  
cza często  w idyw ałem ; s t ry j  mój u  n iego b y ł  m a i - 
sza łk iem . H ra b ia  m ie szk a ł  p rzy  K a łu g sk ie j  b r a ­
mie na Szakołow ie . To b y ł  m a g n a t  c a łą  gębą . 
T akiej postawy, tak ie j  up rze jm ośc i  sz lache tne j  
p rzeds taw ić  i opowiedzieć n iepodobna. S am  w zros t  
czegoś by ł  w ar t ,  a te r a z  s i ła ,  wejrzenie .  D opok i 
go nie poznasz byw ało ,  n ie  zbliżysz się do niego, 
lęk a sz  się go, p ie rzchasz  p rz e d  nim, a  zbliżysz się 
k u  n ie m u —-jak by cię słów ko o g rza ło ,  ca ły  pow e­
selejesz , k ażdeg o  do siebie p rz y p u szcz a ł  i w szystko 
lubił.  W  b iegu  sam  k ońm i k ie ro w a ł  i z k ażdym  
śc iga ł się, a  gdy n ie raz  nie p rześc ign ie  zrazu ,

Jeżel i  zaś  kon ieczn ie  ju ż  p rag n iec ie  p rzy b y ć  
w tu te js z e  s t ro uy ,  to  z a  to , o sześć w io rs t  od 
K leczew a, a  mianowicie  w K a ź m ie rz u ,  p a m ię tn y m  
ze śm ierc i  P a tk u la  i da le j  w G osław icach  z n a j ­
dziecie to  w szystw o co p o tr z e b a ,  d la  g ospodarza :  
ryby , g rzy b y ,  m ąk a ,  ł ą k a ,  a d la  poety: w sp om ­
nien ie ,  u ro k  i n a tch n ien ie .  Tam , d w a  w iększe  
jez io ra  łą c z ą c  się z sobą, tw o rz ą  m a leń k ie  m o rze  
o s ło n ion e  cieniem drzew , w zg ó rk am i tu  i ow dzie  
w znoszącem i się, i dom inu jącym  na jed n y m  z nich 
pod K aźm ie rzem  k la s z to re m  0 0 ,  B e rnadyuów , ęo 
w szystko  rz e w n y  i w sp an ia ły  p rz e d s ta w ia  widok. 
Dalćj,  po za  tem i  je z io ram i,  z n a jd u je  się jez io ro  
Gopło , z p a n u ją c ą  n ad  n iem  Iyruświcą, s ł a w n ą  
w tra d y cv i  z k ró la  Popiela ,  k tó r y  un ies iony  n ie ­
zw y k łą  w span ia ło m y śln ośc ią ,  m e w a c h a ł  się po­
święcić sw e dosto jne  c ia ło  n a  u cz tę  myszy i s zczu ­
rowi T u  więc j e s t  pole d la  poety  a nie w K le ­
czewie, gdzie  p rócz k i lk u n a s tu  doiuków m u ro w a ­
nych po m ięsźanych  z d rew n ia n e m i bu dam i,  nic 
więcej n jezna jdz iesz ,  chociasz z r e s z tą  p rzy zn ać  ( 
należy, że o sada  t a  j e s t  dosyć sch ludną. /  w ięk ­
szych  budowli, j e s t  ty lko  je d e n  kośc io t  masiy 
m urow any , parafia lny , pod n. ś. A n drze ja ,  lecz i 
te n  n iczem  szczególiicm się n ieodznacza . Na- 
z e w n ą trz  s t r u k tu r a  gotycka , z podp ie ra jącem i go 
sk a rb a m i,  k tó re  w idocznie w raz  z d achem  n ie ­
daw n o  podnies ionym , popraw ion e  i odnow ione 
zo s ta ły .  W ew n ą trz ,  ściany b ru dn e ,  n iezb y t  o d ­
ległe ,  zda je  się w ap n em  pobie lone , gdyż z po za

5̂ ’ < . . .  1 * * _____..1. i- U.V TIMll 'I1AIIo p ad a ją ceg o  w n iek tó ry ch  m iejscach ty n k u  w idzieć , 
się daje, że śc iany  te  były  w przód  al fresco m a- i  
low ane, a n a w e t  p rzeb i ja ją  n a  nich p o r t r e ty  n ie-  j 
w iadom ych osób, ro zp o z n a n ie  k tó ry ch ,  i t e m i  
mniój p rz y p ro w ad zen ie  do s t a n u  p ie rw o tn ego ,  
j e s t  już dziś n iem ożebnem . T rz y  ty lk o  o ł t a rz e ,  
pod w zg lędem  a r ty s ty z m u  nic ta kże  ciekaw ego 
n ie p r z e d s ta w ia ją ,  dwa" wszakże  p rzedm io ty  z w ra ­
ca ją  na  siebie szczeg ó lną  uw agę.

J e d n y m  je s t  pom nik  n a  p łycie  m urow anej  
w je d n e j  z ko lu m n  w m uro w an y ,  ozdobiony w oko­
ło  sm u tn e m i  sym bolam i śm ierci ,  n oszący  na  sobie 
ta k i  napis:

D. 0 .  M. 1790.
„Zważ czytelniku, że gwiazdy św itow e  
Pod tym grobowcem  ciemno ministrowe,
Śmierć nieuchronna z B oskiego wyroku,
W lat 73 w zięła w tym roku 
Dziedzica Pana, żal wszystkich porusza 
Tu z m odłów ludu, bezpieczniejsza dusza 
Chciał w w łasnem  m ieście spoczywać w poczyuku, 
Droższego K leczew niema upominku,
Sam grób dla siebie W ładysław sporządził 
Gurowski z traktu w ieczności nie zbłądził. 
Stanisław August ordery i w ielką  
Laskę Litewską dał z powagą wszelką

Mąż sław y składa różne dostojeństwa 
Czci, bo jest wielki Sakrament m ałżeństwa. 
Przysięgłej sob ie dotrzymuje wiary 
Z Działyńskich godnej odstępuje pary.
Daje znać pogoń Litew ska z tym bieży 
Po czterech części św iata, kto tu leży;
W obcych, narodach, godzien  z czynów chwały 
Czyliż rów nego, pytam, w ieki miały?
R z ą d ,  bezpieczeństwo .trzymał, majestatu 
W grodzie stołecznym  w W arszawie siła 1U 
W ydał dekretów  toć Likurgus drugi 

Poselskie czyn ił na sejmach posługi.

Upadek znoszą krewni, familija 
Hrabi starszego z dwóch braci niem ija  
Który z afektu ten nagrobek pisze 
Pragnął iść za Cię w  podziem ne zacisze.
Leją się łzy  jak z Hippodreny 
Żal z serca płynie z tak okropnej scehy  
Niech głosu  trąby, ciałp dotąd czeka 
Aż w lochach najdzie każdego człow ieka  
Dary łask  Boskich padną równo ną Cię .
Spoczywaj w Bogu, ukochany Bracie,
Niech św iatłość wieczna tw o je j duszy świeci 
Te modły czynią bracia z Ojcem dzieci."

D ru g im  jes t tu ż  obok  w ie lk iego  o ł t a r z a  
w znies ien iu  p o s taw io n a  t r u  m n a  b ia ło  l a k i e r o w i  ^ 
z loconem i s z tu k a te  r jam i ozd ob io na ,  mieszczą 
w p o d lu ż  n a  w ieku  czystym  i w y ra ź n y m  druk ' 
w vb ity  napis: „C ia ło  św ię tego  F e l i sa  M ęczeni ' '*^  
tu  w kościele paraf ia lnym  z w iecznym  o d p i D ' . 
czci z łożone  r. 1 7 8 7 .” —  Są  to  więc relikV I  
p rzez  P ap ieża  tu te j s z e m u  kościo łow i w dar 
p rzy s łan e ,  i d o tą d  u ie o d k r y te .  .

Kiedy i p rzez  kogo m ias teczko  to ,  lub  kość ' 
za łożone,  n iew iadom o; w a rc h iw u m  miejscom*5 ’ 
je s t  ty lko  ślad, że przywilej e re k c y jn y  spal i ł  
w raz  z ra tu s z e m  w r. 1648. K ościo t w e d ł u g 1 , 
dycji,  m ia ł  być zbu d o w an y  w r. 1004, a pod'' . 
mówi, że p rzez  k rzyżaków . A rcheologow ie  1 
że n ie zg a d za ją  się na  to; ze w zględu  bowiem 
s t r u k tu r ę  g o ty ck ą  i n ie ty n k o w a n e  śc iany ,  Pr 
puszcza ją ,  że budow la  ta  w zniesioną  być m 0'n 
najd aw n ie j  w w ieku  XV. P rzy p u szcz en ie  to 
j e s t  p rzy p u sz czen iem , gdyż n iek tóro  dokum 
w rę k u  miejscowego p ro bo szcza  zn a jd u jące  ^  
is tn ien ie  kośc io ła  w tym  w ieku s ta n o w c z o  s t # 1 
dza ją .

P rzy  pom ocy tegoż  P ro b o szcza  z n a la z łe m .  ^  
z e w n ą trz  m u ru  kościelnego w je d n e m  nnej’̂ ,  
n ap is  ro zc iąga jący  się na  dwóch spojonych  cegła 
j a k i  tu  w pbdobiźnie  p rzed s taw iam :

nie skrzyw dzi ,  nic p rzec iw nikom  nie z łam ie ,  a  gdy 
przy sam ym  końcu  go wyścignie, to ta k i  grzeczny, 
p rzec iw nika  pocieszy, k o n ia  jego  pochwali. Goję- 
bie f a j fry t r z y m a ł  na jp ie rw szeg o  g a tu n k u .  W y j­
dzie  byw ało , na podw órze , s iąd z ie  w fo te lu  i k a ­
że g o łąb k i  w ypuszczać , a  w koło  na  d ac h a ch  s t o ­
j ą  ludz ie  z s t rz e lb a m i n a  ja s t rz ę b ie .  P rz y  no gach  
h ra b ie g o  s taw iano  s r e b r n ą  miednicę z wodą, i 
i w wodzie p rz y p a t ry w a ł  się go łąb ko m . Ubodzy, 
żeb racv  s e tk a m i  na  jego  Chlebie żyli.... i ile on 
p ien iędzy  ro z d a w a ł?  A gdy się rozgniewa,_ to 
ja i tby  ^ r o m  zag rzm ia ł ,  s t r a c h u  dużo, a  p ła k a ć  nie  
m a  czego, za  chwilę pa trzy sz ,  ju ż  się uśmiecha. 
U cz tę  w ydał,  to  c a ią  M oskw ę zaprosił . . . .  A jak i  
m ędrzec  b y ł !  T u rkó w  pobił.  W zapasy  n a  s i łę  
tak że  lu b i ł  chodzić , si łaczy  do niego aż z T u ły ,  
C h a rk o w a ,  Tam bow a, zew sząd  przyw ożono. Kogo 
p rzem oże ,  nagrodz i ,  a  gdy  k to  jeg o  zwycięży, o b ­
sypie go d a ra m i  i w sam e u s ta  pocałuje ... .  P o d ­
czas  mej by tnośc i w Moskwie, u rz ą d z i ł  ta k ie  zb ie ­
gowisko jak ieg o  w Rpssji nie  bywało; w szystk ich  
m yśliwych z ca łego  ce sa r s tw a  ’do siebie  poprosił,  
i d z ień  n a z n a c z y ł  i d a ł  c za su  t r z y  miesiące. I  
z eb ra l i  się. N awieźli psów, s trze lców  i wojsko 
p rzy jech a ło ,  n a p ra w d ę  wojsko! N ajp rzód  pohula li  
co się zowie, a  po tem  ruszyli na ob ław ę. N arod u  
z b ie g ła  się ćm a ogromna... .  I  cóż pan  powiesz?.. P ies  
pańsk iego  d z ia d k a  w szystk ich  psów p rześc ig n ą ł

— Nie M iłow idka czasem ?  za py ta łem .
—  M iłow idka, Miłowidka.. . .  H ra b ia  z a c z ą ł  go 

prosić: „ s p rz e d a j  mi swego psa , dam  co chcesz .” 
„N ie  h r a b io ” o d rz e k ł ,  „ ja  nie h a n d la rz  lichego 
g a łg an a ,  nie sp rz e d a m ,  a  dla h o n o ru  żonę gotow 
je s tem  o dstąp ić ,  aby  nie M iłowidkę... .  prędzej s ie ­
bie w niewolę zap rzedam . Aleksiej G regorow icz  
go za  to pochw alił ,  mówiąc: „ to  lubię .  I  p a ń ­
ski d z iad e k  n ap ow ró t  M iłow idkę w ka rec ie  po ­
wiózł; a gdy zd ech ła ,  z m u z y k ą  j ą  w ogrodz ie  p o ­
c h o w a ł— pocho w ał psisko  i kam ie ń  z n ap isem  n a  
g ro b ie  p sa  po ło ży ł .

—  Czy Aleksiej G regoriew icz  nie u k rz y " ^ 2 
n ik o g o ?  w trąc i łem .ł \ U £ U  : U U J I J U I G U I .  , , ^ ' J i

—  Ono to t a k  bywa; k to  na m ia łk ie m  P** 
t e n  i o g r u n t  zawadzi. dd

— A k tó ż  to by ł  ten  B a u sz ?  z a p y ta tę P M  
n ie jak iem  milczeniu. s o

—  Ja k to ,  to  o Miłowidce pan  s łyszałeś ,  1 t  
B auszu  nie?.. .  To b y ł  wielki łow czy  i d o j e ź u ^ ,  
pańsk iego  d z iadka ,  pań sk i  d z iade k  lub i ł  g» z‘ 
wno j a k  i M iłow idkę. R yzykow ny  to  był c 0- 
wiek coby pańsk i dz iad ek  nie polecił,  w
bi, choć w ogień  pójdzie   I  ja k  śz c z u ł  Ps r
to g w ar  w lesie i stój u a  s tanow isku .  NTa>'9 
p rze  się, zlezie z k o n ia  i po łoży  się. A 
psy nie  s ły sza ły  j e g o  g łosu ,  rzecz  skoncz jgi 
Świeży t ro p  r z u c ą  i nie pogo n ią  za  nic 'v .s " ' k, r  
P ań sk i  dz iade k  w ta k ich  ra z a c h  g n ie w a ł  s ię .0 
pnie: „N iech  nie żyję, jeś li  tego h u l t a ja  i"(e po­
wieszę! W proch  tego a n c y c h ry s ta  zmiażdżę - f  
s t r o n e k  te m u  zbójow i p rzez  g a rd z ie l  przew »
A kończy ło  się n a  tem , że pośle do niego d ^  
dzieć się czego chce, d la  czego nie szczuje  t i 
w tak ic h  ra z a c h  zw ykle  z ażą d a  wina, wyPJ 
znów z a g ra  aż się rozlegało .  jjii'

  W y, zda je  się tak że  lubicie  polowanie*
kaszu Piotrowiczu? . t r

—  L u b i łem .  .. rzeczywiście , lecz te raz
raz  mój czas ju ż  m iną ł ,  a  z a  in łodu... .  P al1 a*' 
nie w y p ada ło  ze w zględu  n a  s tan .  S z la c h ^  pu­
szeniu b ra tu ,  nie m ałpow ać .  I  my z " asZ.e” jg 
n u  p ijan ica  i do niczego, byw ało  przyczepi sp' 
panów....  lecz cóż z tego  za korzyść!.. .  '  ealA 
bie hańbi.  D adzą  mu n ę d z n ą  szkapę ,  " f y ”  niW 
czap kę  m u z głowy z rzu ca ją ;  h r- rap ń ik ie* te f  
konia ,  a jego  w łaśc iw ie  k ro p ią ,  a on się jfió 
wszystk iego śm ie je  i d ru g ich  so bą  śmiesz)* ^  0‘ 
pow iadam  p anu ,  czem k to  n iższego s ta n u ,  si{ 
s trożn ie j  pow in ien  się t r zy m ać ,  bo ja k
splami... . -goj (tir.e nna ,  i s

(D alszy ciąg nastąpi).
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zniknięcia pewnego greka. Synagoga została zbu­
rzoną, mieszkania i sklepy żydów zrabowane, ra­
bini osadzeni w więzieniu. Prześladowane rodzi­
ny żydowskie, chronią się do domów Turków.

— Do „Nowosti” piszą z Kijowa, że miasto to 
ma być zamienione na fortecę. Jak zapewnia ko­
respondent więcej niż 1000 robotników zamówio­
no, z północnych guberuji na roboty około forty­
fikacji. Obserwatorjurn Kijowskie, położone na 
jedńem ze wzgórzy południowo-zachodnich, ma 
być zniesione, a podług planów W miejscu tern bę­
dzie zbudowany cały rząd baterji. Jeśli wziąść 
na uwagę, że rozpoczęta przez profesora Chan- 
drykowa restauracja obserwatorjurn, wstrzymaną 
została, wiadomość powyższa nabierze większego 
prawdopodobieństwa. (K. W.)

— Dr. cbemji J. Hirszwald, docent zwyczajny 
przy królewskiej akademji rzemiosł w Berlinie, 
który kampanję zeszłoroczną odbył w charakterze 
feldfebla/został teraz mianowany oficerem artylerji 
gwardji. Jest to pierwszy w Prusiech wypadek 
przypuszczenia żyda do rangi oficerskiej w 
dji.—

— W Paryżu zawiązało się „stowarzyszenie 
francuzkie wstrzemięźliwości.” P. Paweł Janet, 
'Tezes Akademji umiejętności moralnych i polity

wyższej jeszcze skromności. Pisywał wiele i zdro­
we owoce pracy swojej pomieszczał w „Gazecie 
Rolniczej;” był także redaktorem „Kalendarza Rol­
niczego.” (K. W.)

— W Metz założoną .została cesarsko-niemie-
cka szkoła wojskowa. -(K. W.)

Przegląd polityczny.

Q .  ^  •  * G ^  i  { , 3.110 N \  h l U i  f s l S l i | ( J  01 »  J t  ! {  . n t
r2cL •Si!en'e wklęsłości tych liter, oraz powie-
N  ‘ ?eg itł  na których się znajdują, jest  w zu-
róty ,Sci takie samo, jak  na całym obszarze mu-
W 1. n’c D'° vvskazuje, by napis ten późnićj po-
2vłła-*n Z03ta^  za co jednak ręczyć niemożna,
rn y ^ a ,  że na innej znów cegle zualazłejui wy-
)5liV° 1227‘ Gdybyśmy napis pierwszy przy-
w2(1j j a .  ahtentyczny, a  z  tąd wyprowadzili epokę
tyj0lp3len*a kościoła, to wątpliwości pod tym
^yi .zachodzące, same z siebie by ustały,
'i°wi bouiiuąw^y nawet rok tradycyjny 1004 bu-
Przyni^a J  Łtak głębokiej"starożytno.ści,
*a K •  ̂ bawieni na 'czas panowania Boleśła-
^ f y w o u s t e g o  i właśuie na ten perjod, kiedy
p°Su rcaa tpn, po zniesieniu Pomorzan pod Nakłem,
Hek|e ■ or§ż za Odrę, podbił Lutyków (dziś

Ur®̂ ’ upokorzył wyspę Rugię i rozniósł
tów okolice Win ułów, Helwetów i Obotry-
o 213 Holsztyńskie), a tym sposobem podanie

ożen'u czy postawieniu kościoła przez krzy-
byłoby bardzo prawdopodobnem, ile, że

f.,]2H  jódna już krucjata odbytą została.
co do mjąjscowośei.. >,■*.-> y  . .%■

ch„ ^ lałbym tu jeszcze pogawędzić z wami tro-
. keczach więcej żywotnych, bo o ludziach
fyących mało miasteczkowe społeczeństwo. 

u0
Oj, . ek° mam niezły zapas pewnych danych,

Ob C,a^ ^  Przez was * niepodzielanych.
^  s'§ a t°h przekroczyć granice ram pis-
(fe-J Jdufhczego,. a co ważniejsza, iżbyście mnie lazło śmierć mnóstwo ludzi. Aleppo także wicie i Niemiec w daleko większym jeszcze stopniu wy- 
'^ni 2'Va** starym mantyką, tetrykiem, kiedy prze- j ucierpiało: wiele domów zawaliło się i około 150 niagają utrzymania najściślejszych stosunków z Au- 

luho siwizną pokryty (tylko 
tay ®aciatbym tu jeszcze odegrać 
ty . o? Don Juana lub Lowelasa

Pod tytułam „Znowu wielka polityka,” Sch. Z tng. 
z d. 12 b. m. ogłasza długi artykuł naczelny kwe- 
stji wschodniej poświęcony. Dziennik pruski za­
czyna od naiwnego twierdzenia, że teraz Niemcy 
przez swoje zjednoczenie polityczne zadowolone- 
mi zostały, więc i pokój Europy na długo jest 
zapewniony. Wszelako Schl. Z tn g . przyznaje, że 
pozostaje jeszcze nierozwiązaną wielka kwestja 

nwar- '- P0*u^ ® wo.‘W3óhodnłef Europie, gdaie pewna 
( I /r  1 ludności chrześcjańskiej, przeważnie słowiań­

skiego pochodzenia, walczy przeciw nienaturalne­
mu zwierzchnictwu tureckiego Sułtana.

Przechodząc do postawy Prus względom kwe-
czoych, zwrócił uwagę z tego powodu na posie- SŁR wschodniej, Schl. Z tn g . powiada, że polityka 
dzeniu 27 kwietnia na zatrważające powiększenie ^ g o  mocarstwa i nowego cesarstwa niemieckiego
się pijaństwa. (G. P.) dąży do utrzymania /Słała quo na Wschodzie, i że

O trzęsieniu ziemi w Syrji mamy następu- l)l'z-v istniejących obecnie przyjacielskich stosun-
I f t / ł n m A Ó r t l .  . o  1____ ’ ł  • * 1 . 1  _ i I m m r r / r  i r o  K i n a ł o m i  k m l i  ń . < R j  .v .  i  Cl i .  . ,  .. t-   1.
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leży w gruzach; wśród walących się domów z u a - ;żił w tein, dodaje dziennik pruski, że interessa
1 . .  . .  t  .. ż  . .  . .  a  . . ń       * . 4   I 1 • . 1  , i  . - ,  \  l / » i  v \  i  t \  n r  / I  n  i  n  1 .  —    1 ś i

koń
Obi

Czę.
wam na później dalsze me bazgranie, 

•f> 1 niniejsze życzliw ie przyjętem zostanie.

słychauą gwałtowność. 8 kwietnia powtórne trzę- j óaje nam i całej Europie pewniejszych rękojmi
j  sienie ziemi znaczne w północnej Syrji zrządziło utrzymania pokoju, jak umocnienie węzłów przy-

a  - ■ ■ u c j s z e  a y c z i i w i e  p r z y j ę . e m  z o s t a n i e .  j  spustoszenia; w mieście Antjochji walące się mu- j  jaźni zawartej w Gasteinie. Choćby nawet, w co
Hoje ó*cią jednak niebyli w wątpliwości jakie 
* jei )tzekonania względem tych, z którymi ;.., , ./ , • j j t r e a s <l0 w*,KomuTW tych dniach umarł w Zagrzebiu zapo- . nopola, w takim razie związek z Austrją metylkoprzytoczeniu:

^hooiaź to życie idzie po grudzie, 
•ak mi Bóg m iły, nieźli są ladzie, 
ren tomu swat, ten temu brat 
A już dobremu, to każdy rad.

tyldzie sentencją mojego zdania.

R óżne w iad om ości.

w

umiany prawie, a niegdyś bardzo głośny dr. Lu- \ dałby nam przeważnie potęgę, ale nadto według 
; dwik Gaj, agitator polityczny. Myślą jego b y ł o  wszelkiego prawdopodobieństwa zapewniłby nam 
! stworzyć królestwo Illyrji z prowincji austrjacko- przymierze Włoch, inoże i Anglji, a w każdym ra- 
! słowiańskich, Kroacji, Serbji, Dalmacji, Koryntji, zie Turcji.”
Krainy i t. d. Urodzony w roku 181Ó w Krapi-j Nowe stwierdzenie tego ścisłego związku Nie- 
nie w Chorwacji, zaczął swój zawód od dzienni- , miec z Austrją, widzi Schl Z tng. w ogłoszonem Le­
karstwa w 1835 r.; utrzymywał związek polityczny , mi dniami przez dziennik rządowy berliński Reicha 

! z przodownikami Czechów i Węgierskimi słowia- A nzeiger  stanowczem i energicznem zaprzeczeniu 
nami, Był on poetą, publicystą, mówcą, filologiem,; pogłoski, jakoby p. Bismarck popierał pretensje 
zbieraczem pieśni ludu i drukarzem. Na 1840 r. Serbji przeciw Turcji, której to pogłoski, według 
przypada kulminacyjna chwila jego działania, któ- Schl. Z tng. celem było zakłócenie stosunków przy- 
re też wkrótce potem udaremnione zostało wy-1 jacielskich cesarstwa niemieckiego z monarchją

Moguncji pewien inżynier odkrył sp o -1 lodkami politycznemi. Zapomniano o nim wkrót- 
lania balonami. Jeśli to doniesienie pra- ce; był bowiem raczej Ideologiem, niż praktycznym''tyilu r°Wailia UĆI1UUU1U1. «Łi>lł w  u u . l iv a n , . . .v  f . . .  V , . . . . .  .  . ,

V l We> to żegluga powietrzna wielką przynieść politykiem, i ani ludziom pojedynczym, ani rzą- 
^  Przysług społeczeństwu. (K. W.) jdom, ani narodowi żadnych ustępstw uczynić nie

•̂ń "Busk. Mir." donosi, że wkrótce przez S teli-! umiał. .
I’fa i  ^ 'tydzie  do Rossji część brODi, zamówionej1 -  Profesor Micliehs z Braunsberga, bawiący
tyu Wojennego agenta H. M. Gorłowa w Sta obecnie w WTocławiu, zaprosił kapitułę i ks. bi- 
il?y I jednoczonych północnej Ameryki. Poraię- skupa wrocławskiego na publiczną dysputę w kwe- 

bl'onią znajduje się dziewięć tysięcy r t -  SM nieomylności. »G. P.)
t ó  ’óvv dla kawalerji i miljon patronów d o 1 — Jeden z więźniów w twierdzy w Szegedy-

(i( vV„) i nie ulepił z chle:ba rewolwer, arcydzieło w swoim 
t)o gazety „Nowoje Wremia” doszła w ia-; rodzaju. Nie miał do tej roboty żadnego ihnego

*ist, c> *e nowe statuta dla szkół realnych, w mi-! nar?gdzia, tylko kawałek drewna, który odłamał 
N * w*e oświecenia wypracowane, w tych d n i a c h  od swojego łóżka. Kolba zrobiona jest ze skórki 

°R'zymać zatwierdzenie. (G. P.) i ' »  wyobraża artystycznie wykończoną głowę smo-
“ Żeby naznaczyćSen- ^ ’’onosem szczególnego rodzaju zajmuje się '{a> która w z ę b a d r  trzyma kulę. Żeby naznaczyi 

sąd w Vermont w Stanach Zjednoczonych. °ozy smoka, ukąsi* się ow więzień w paloc i na 
i si.’ctyielka wioski wystawiła na sprzedaż fermę malował je  krwią. Lało kolba przyozdobiona jesje  krwią. Cała przyozdobiona jest
N e ”1® fazem za 20,000 funtów. Nabywca przy j-1 wypukłorzeźbą, która przedstawia liście winne i

nie chce dodatku. Właścicielka pro- ■ winogrona; liście zrobione są z ośrodki, a wino-
chce go zmusić do przyjęcia całego kupna .1 grona . ze skórki dla uczy nienia ich widoczniejsze- 

^  * (K. c.) i 111* Żadnego szczegółu tam nie brak, a nawet
1 %!• ^ ad«r ważną wiadomością dla’ miasta Kielc! nazwisko artysty wypisane jest kształtnemi lite- 

Kielc podaje wychodząca tam gaze ta ! Nemis Nngy Pal 1870 r. Więzień ma lat 
h e n  Ch: w bardzo krótkim terminie ma być 39 jest przystojny, ale już wypróbowany rozbój-
t̂n.. . Wudzona nr-zez Kielce kniei żelazna na nik. Zrabował pocztę na b&nhofie w Szegedy nie-fibcźtę na b&nhotie' w Szegedy 

i cżeka surowego zapewne wyroku. Rewolwerów 
z chleba zrobił mu pewnego rodzaju słąwę. Po­
dobno władza, po zapadnięciu wyroku ma mu po- 

jiip .z * zapewne p r ę d z e j - pA^yjcizie do skutku; ddó1 śrddki do wydoskonalenia się w rzeźbiarstwie, 
W .,11 Projektowana droga żelazna Piotrkowsko- a nie używać go do zwykłych robót więziennych.

Ć C S » .  przez Kielce kolej żelazna na % u .c® Ho granicy i w tym celu pięciu inżynie- 
Sfjj. a*° się już na miejsce dla wytknięcia linji. 

teJ drogi ma bvć jak  najspieszniej wv-
S,-y '1 zapewne prędzej-przyjdzie do skutku, 

„ .- jekt
lni°rska. i (G, K.)— . , , „ su_, , ,  W d. 25 kwietnia r. b. pogrubionym zo-

2 Gam” ,PUr- de 1’Orient” ogłasza nadesłany mu stał na cmentarzu powązkowskim, Ludwik Sucho-
^  ń,a •* .z ^ b. m. telegram, podług które- dolski, byty student b. Instytutu gospodarstwa

vvysPie Marmara od trzech dni już mają j  wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie. Był to czło-
Prześladowania żydów, z powodu jakoby wiek sumiennej pracy, wyższego wykształcenia, a

austrjacko-węgierską.
Głównym przedmiotem zajęcia dzienników fran- 

cuzkich jest i dziś jeszcze mowa jenerała Chanzy. 
Opinja publiczna powitała ją  jako program Rze­
czypospolitej umiarkowanej, do której Francja co­
raz bardziej się nawraca. Jenerał Ohanzy w spo­
sób delikatny, ale bardzo stanowczy potępił roja- 
listów za samolubne intrygi na korzyść dynastji 
nie mającej poparcia w kraju. Potępienie stosu­
je się głównie do orleanistów, którzy zwalili na 
Iłzeczpospolitę p. Thiers całe brzemię zlikwido­
wania klęsk przeszłości, żeby potem zbierać owo­
ce jej mozołów i poświęceń.

Telegramy.

B erlin , 13  m o ja  Bismarck we czwartek odje­
żdża do Warcyna.

L ondyn  1 3  m a ja .  Times zawiadamia, że wkrót­
ce w sposób przyjacielski kwestja Alabamy za ła ­
twioną zostanie. Za wspólną zgodą sąd [mlubo- 
wny zawiadomiony zostanie o usunięciu pretensji 
do wynagrodzenia szkód pośrednich. Podstawy 
zasadnicze tej ugody zostały przyjęte w Waszyng­
tonie.

B e m  13  m aja. Głosowanie ludowe nad zmianą 
konstytucji: 225,436 głosów z a ,  a 199,472 p r z e ­
ciw. Wiadomości o rezultacie głosowania w Gry- 
zonach i Tessynie jeszcze niema.

W ersa l 1 3  m aja . Thiers proponował A rniniow i 
zawiązanie układów co do wypłaty reszty kontry­
bucji wojennej i zakończenia jej w r. 1872.
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O g ło s z e n ia .
R U S K I E  T O W A R Z Y S T W O

UBEZPIECZEŃ
OD GRADOBICIA

za łożone  w ro k u  1871.

J a k o  A g e n t  teg o  to w arzys tw a ,  m am  zaszczy t  
podać  do w iadom ości publicznej,  że  je s tem  u p o ­
w ażn iony  do p rzy jm ow an ia  u b e z p i e c z e ń  p r z e ­
c i w  s t r a t o m  o d  g r a d o b i c i a ,  na  z iem iopłody  
wszelk iego rod za ju  i zw ie rzę ta  dom ow e.

P ra g n ą c y  ubezp ieczyć  się, we w sp o m n io n em  lo  
w arzystw ie ,  r a c z ą  zg ła s z a ć  się do F. Przed­
pełskiego lub  Z. Przedpełskiego za ­
m ie szk a ły ch  w Kaliszu . F . P rzedpełski

( 1 9 2 - 3 - 3 )  A g en t  n a  g u b e rn j ę  K a liską .

Jedyne Ruskie
Towarzystwo Ubezpieczeń 

ud Gradobicia
założone w roku 1871 w Petersburgu

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WWPP. 
obywateli ziemskich, że jako ustanowiony 
AGENT tegoż tow arzystw a mocen jestem  
przyjmować ubezpieczenia przeciw stratom  
od gradobicia, na ziemiopłody! wszelkiego ro­
dzaju i zwierzęta domowe.

1 Korzystne warunki jakie  towarzystwo u- 
, bezpieczonym ofiaruje, jak  również nizka sto - 1  

pa składki, każą mi mieć n a d z i e j ę ,  że WWPP.
1 swemi szan. zleceniam i zaszczycić mnie raczą.

Warunkami ubezpieczenia i taryfą na żą­
danie służyć mogę

Jf. MIT T W  OCH,
Agent na Gubernią Kaliską

Zagranicznym towarzystwom przyjmo­
wanie ubezpieczeń od gradobicia 

w Rossji i Królestwie pod ka­
rą  jes t wzbronione.

(191-3 1)

A P T E K A
A. Kzączyńskiego

W  K ALISZU,

przy ulicy W nrszanskiej wprost poczty.

Z aw iad am ia  n in ie jszem , iż n adesz ły  w o d y  
mineralne świeże, teg o rocznego  cze rp an ia ,  
z w y ją tk iem  G alicyjskich  i Vichy, k tó re  są  w k ró t­
ce spodziew ane i w n a s tęp s tw ie  sp ro w ad za n e  b ę ­
dą . J a k  la t  p o p rzed n ich  n a  żąd an ie  d la  osób 
b iorących  w okolicę, j a k o  też  w ydaw ane  b ę d ą  c o ­
dziennie  w p a rk u ,  z r a n a  od godziny  6 tej w a l­
tan ie  idąc  w p ro s t  z ulicy Ł az ien n e j  d la  życzących 
używać ku rac j i  tu ta j  w miejscu: p rzyczem  tak że  i 
s e r w a tk a  od d. 15 b. m., n a  co zam ów ien ia  p rzy j­
m uje  taż  A p tek a .  A. Rzączyński

( 1 9 1 - 3 - 3 )  M a g is te r  F a rm a c ji .

Majątek ziem ski Józefów
pod K aliszem , m a jący  roz leg łośc i  w łók 20, "f f®® 
ł ą k  w łó k  3, zaga jów  w łók  3, re s z ta  ziemi Ps 
na; j e s t  do sp rz e d a n ia  z wolnej ręk i .  .
ru n k i  na miejscu. (*

D o b ra  pod n o m e n k la tu r ą  hypotep ^  
S taw iszyn ,  są  ra zem  lub folwa rKaml a 

wydzierżawienia z a ra z  lub  od Sg° • j0. 
b ieżącego  roku .  W iadom ość u W -g o  M r o z o « s  

go P a t r o n a  T ry b u n a łu  w Kaliszu . m a o —

- Ap Spodziewany transport win ^ ^ , 
Bordowskich, oraz win 

^ ^ ^ ^ s z a m p a ń s k ic h  różnych ma- 
■ek a  głównie lubiony Heidscick Monopole, 
ladeszły do handlu win pod firmą. M. R. 
ilosen, które pojedyficzo lub w większych 
lartjach, po cenach najprzystępniejszych 
sprzedaje. (194-4-2)

a p t e k a  s .  mmmmi l
w K a liszu  w R y n k u .

Równie ja k  w la ta c h  poprzedn ich ,  zao- 
p a t r u ję  a p te k ę  m o ją  w wody mine- 
ralne n a tu r a ln e  w p ro s t  ze ź ró d e ł  pochn- 
dzące; bez p o ś re d n ic tw a  sk ładów , k tó re  ^  
częs to  n ie  świeżem i w odam i z a p e łn ia ją  dg 
o bsta lunk i;  z t ą d  k o n t r y b u e n ta  świeżością yo 
i c e n a m i  p rzy s tęp n e m i zadow olić  je s tem  
w możności. W ty c h  dn iach  spodziew am  się ^  
d ok o m p le to w an ia  w szystk ich  g a tu n k ó w  wód; 
a  d la  u żyw ających  k u ra c j i  w miejscu, wy- o§§ 
d a w an e  b ęd ą  wody codz ienn ie  r an o  od go- j e  
dżiny  szóstej w ogrodzie  p. R y n e k  przy  
ulicy Józefina, gdzie  w porze  dżdżyste j  i -|8 
wilgotnej,  b ez  p rze rw y  używ ać  m ożna k u-  

> rac j i  i p rze ch ad zk i ,  w p ro m e n a d z ie  k ry te j ,  ^  
zabezpieczającej od w p ły w u  pow ie trza .  
Zamówienia  wszelkie  p rz y jm u ją  się w a- ^  

' p tece  mojej.  S ta n is ła w  H i ld e b ra n d t .  ^
(193-3-2)

P odp isany  w łaściciel h a nd lu  
a l H B l w i n  powróciwszy z W ęg ie r ,  gdzie

m ia łem  sposobność  n abyc ia  w z n a ­
cznej ilości, ro zm a iteg o  g a tu n k u  i w a r to ś c i

W I I Ł T
czysto węgierskich,
t a k  sm ak iem  jako  też  p rzy s tę p n o śc ią  cen, a  tem  
sam em  w ar to śc ią  w e w n ę t rzn ą  o d zn acza jących  się; 
od w o łu jąc  się do względów Szan . Publiczności,  
k tó r a  do tychczas  h a n d e l  mój zaszczy tn ie  odw ie­
dzać  rac zy ła ,  m a m  zaszczy t u p ra szać ,  aby  obok 
możności p rze k o n an ia  się na  m iejscu  nie r acz y ła  
mi odm aw iać  dalszych  względów, o k tó re  s t a ra ć  się 
j e s t ,  i by ło  m ojem  na jp ie rw szem  zadaniem .

Pierwszy transport z liczby obecnie  
p rz ezem n ie  zakup io ny ch  win do h an d lu  m ego 
n adszed ł ,  a  te m  sam em  je s tem  w możności po ­
czyna jąc  od dnia  dzis ie jszego, S praw dzać  m oje  z a ­
wiadomienie, t a k  w in te ress ie  moim, ja k o  też  w in- 
te re s s ie  o gó łu  S zan .  Publiczność  p rz ek o n ać ,  zado- 
wolnienie z a ś  jej j a k  b y ło  ta k  będzie  m oim  obo­
w iązkiem , czy to w sprzedaży hurtowej 
na  beczki, czy też  w sprzedaży cząstko­
wej, na  ga rn ce ,  bu te lk i  i s z k lan k i  zadow oloną  
będzie .

P rz y te m  nad m ien iam , że h a n d e l  mój z a o p a t r z o ­
ny j e s t  w miody stare, win A w ęgier­
skie, francuzkie, hiszpańskie, reń­
skie i świeże szampańskie.

W szelkiego ro d za ju  jedzen ia  w k ażdy m  czasie 
n a  porc je  d o s tać  można.

Stanisław Rosenthal,
( l4 0 -6 :5) w Kaliszu przy ulicy Sukienniczej.

Handel L. MIKULSKIEGO otrzymał
t r a n s p o r t  l i i i i j o m i  kleczewskiego, frftD'  
cuzk iego  i w o łyńsk iego , z k tó ry m  poleca si? 
Szan. Publiczności .  (1 98 —-2-1)

W ś ro d ę  dn ia  15 m a ja  między 
8 -ą  a  11 - t ą  w ieczorem  Z g l l l ł i o n ^  
stały trzy papierki po rS* o

bez owinięcia; u p ra s z a  się uczciwego znałam »i(). 
z łożenie  w R ad ak c j i  „ K a l i s z a n in a ” za wy 
dzen iem  ja k i e  sam  żąd ać  będzie . 0®

 r„r - n r . . .
Jest powóz do naWc^ |

na resorach stojących, konstru { 
cji karetowśj na 4 osoby 2 °̂r 1 

deklem i walizą, w stanie dobrym za c® 
jtfnę przystępną; wiadomość u Alf°n®a ! 
« Ruszkowskiego w Kaliszu pod JY: 3<
5  (195-2-1)

Ważna wiadomość 
dla Amatorów i Rekonwa­

lescentów.
Handel Win podpisanego otrzym ał

znaczną partję piwa zagra­
nicznego,

z następujących miejscowości:
GRODZISKIE (Gesunaheits-Bier), 
DREZDEŃSKIE (Waldschlosschen), 
BAWARSKIE prawdziw e(Culmbacher), 
WIEDEŃSKIE (Drehera).

Sprzedaż odbywa się na butelki w handlu 
moim i na zewnątrz. 

Handlującym biorącym w naczyniach lub 
w butelkach, odstępuje się rabat.

STANISŁAW ROSENTHAL, 
w KaliBzu ulica Sukiennicza JY: 147. 

(181 -5 -5 )

Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
Dnia 1 4  maja 1872 r.

Monety i papier).

Pól-Imperjaly ro s sy jsk ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji IL j 100
„ „ nowe 5 °/0 z r. 18(39. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

n u u ii 1866
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz..
„ Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiśj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
5 %  Listy Zastawne Rossyjskie . .

W artość kup. od L. Z. starych k. 151 jj 
„ „ „ now ych,, 1911

„ Likwidac. „ 181

Ruble

16

-  ^  j05
110 <r

W r U s I e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów % na. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .  . . . .
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

.. .. 3 m. . .

109

Dnia 16-go i 17-go Maja.

T e r m o m e t r !
Ciepła 
z rana

W czoraj.................................... 10
D z iś .......................................... 12

B  i» r  o  m  e t  p

S raj: |  sta*a P °S°da-

R e d a k to r ,  J . Tański. — W  d r u k a r n i  W yd aw cy ,  W . H in d e m i th a .  -  Z a  pozw olen iem  c e n z u ry  miejscowej rząd ow ej.

A


